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Ogłoszenia wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od wier- 
sźa drobnego (petit) po 8 cent., 

za każde następne „5 w 
i należytość stęplową 30 „ 
ża każdorazowe umieszczenie. 


kraków, dnia 24 Marca. 


Przez pomyłkę wydrukowano w wczoraj- 
szym Afiszu, że ostatnie przedstawienie przed 
świętami, odbędzie się we czwartek. Osta- 
tnie przedstawienie odegranem Rz we 
Wtorek. - 

— Z panem Janem Dobrzańskim polemi- 
zować o teatrze, to to samo, co spierać się 
ze ślepym o kolorach! Dla tego wypowie- 
dziawszy nasze zdanie, czekać będziemy te- 
raz na fakta i na dalszy rozwój kwestyi teatral- 
no-dobrzańskićj we Lwowie, a polemikę z ro- 
dziną Dobrzańskich zamykamy, tem więcćj, 
iż przyjemną może być polemika, tylko z lu- 
dźmi dobrze wychowanymi. Czekać będziemy 

w milczeniu i tem chętnićj, iż wiemy do- 
brze, że rzecz w zasadzie skrzywiona, nie 

może mieć przyszłości. Prowadzenie tea- 

tru wymaga wykształcenia, i dobrego 'sma- 
(ku i rutyny, intryga i oszczerstwo nie 
wystarczą tu. Rodziny Dobrzańskich zaś 

nikt nie posądzi ani o wykształcenie, ani, o 
dobry smak. Nowy dowód znawstwa tea- 
tralnego składa pan Dobrzański (ojciec) 
w (Gazecie Narodowój, kiedy mówi, „że nie- 
tylko teraz, ale nawet za p. Miłaszewskiego, 
towarzystwo dramatyczne lwowskie, nie rów- 
nie było lepsze od krakowskiego*., Zdanie 

to nam wystarcza, w niem zawarty jest 
cały p. Dobrzański teatralny. Czego jednak 


nie przestaniemy szanować w p. Dobrzań- 


` skim, oto owego głębokiego uczucia ojcow- 
skiego, które go postawiło na czele narodo- 
wój instytucyi teatru lwowskiego. Tu znów 


zawartym jest cały „A Dobrzański petr yoty- 


czny. Lg 
— Dalszy ciag Gii o teatri kra- 
ikowskim, znajdującego się w N. 61. Gazety 
Warszawskiej: 

„Być może, że kierunek ten nie wszystkim 
przypada do gustu, a nuży wielu; że jak 
dawnićj narzekano na przesycenie komedya- 
mi francuzkiemi, tak teraz uskarżają się na 
klasycyzm i tęsknią do lekkich fraszek, ale 
to pewna, że teatr dawnićj świecił pustka- 
mi, a teraz bywa przepełniony, a zawsze peł- 
"ny, co dowodzi, że zarząd może iść śmiało 
dalój w tym przez siebie obranym kie- 
runku. | 

*„Z utworów oryginalnych, nie granych do- 
tąd nigdzie, pierwsze miejsce przyznać na- 
leży fragmentowi Mickiewicza, w którym 
Bolesław Ładnowski, brat utalentowanej ar- 
tystki waszćj pani Rakiewiczowćj, wzniósł 
się w roli Marka do najwyższego natchnie- 
nia, a pani Hoffmanowa z-dziwną subtelno- 
ścią odegrała rolę Hrabiny. Do przedsta- 
wień wybornie odegranych, a cieszących się 
powodzeniem, należy Nowakowskiego Bea- 
tryc Cenci, w którćj wspomniona dopiero ar- 
tystka zdobyła także palmę pierwszeństwa. 
Charakteryzacya jéj, według portretu Gwida 
Reniego, była prześliczną, gra tak znako- 
mitą, że tutejsze dzienniki rolę Beatryczy 
uznały za najlepszą w repertuarze pani Hoff- 
manowćj. P. Benda, którego ze sceny wa- 
széj w pewnych rolach znacie, podniósł się 
w roli Pietra do wysokości prawdziwego ar- 
tyzmu. Nie wypada mi pominąć gry panny 
Urbanowiczówny, która w maleńkićj roli zło- 
żyła dowód wielkich zdolności. Nie mała to 
sztuka wlać w te kilka wierszy tyle czucia, 
prawdy i uroku. 

„Z obcych utworów najznakomicićj odegra- 
ny został dramat Musseta: Ostrożnie z 0- 
gniem. Sztuka ta wywołała w pewnych sfe- 
rach niezadowolenie, a nawet burze, zakoń- 


Kędaktor odpowiedzialny Anastazy Mastalski, 


AFISZ. 


TE EATRA LAY. 


czoną anthemą z pówódu dwóch, księży uka- 
zujących się na scenie. cy 

„Nie wielkiego doznał powodzenia okrzy- 
czany za arcydzieło dramat Weilena Hrabia | 
Horn, cokolwiek za blady w porównaniu 
z dzisiejszym repertuarem: sceny tutejszćj. 
Po autorze Drahomiry, w którćj nas grą 
swoją żachwycała w roku zeszłym Rakiewi- 
czowa, spodziewaliśmy się czegoś więcćj. 
Przytem i artystom nie bardzo się jakoś 
wiodło, wyjąwszy, jednego Rychteraz który: 
w roli Bourdona doznał nadzwyczaj gorą- 
cego przyjęcia; ar tysta ten również podoba 
się w Synie Giboyera w roli Marechala, a” 
Benda w roli Giboyera. + =% 

„Z nowym oryginalnych kómedyj mają dać 
Koziebrodzkiego W Jesieni i Kaplińskiego 
Ufność bez granic, graną już przez amato- 
rów u hr. Tarnowskiego (przez p. „Koźmia- 
na i hre Mycielską, co przemawia ZA jej. 
wartością“. i a Pi £ 
S ? n h 


ROZMAITOŚCI. 


—— Pianistka Olga Janina, uczennica Liszta, 
wystapi w Poznaniu i Warszawie z aawer 


PA 4 


tem. ; ; Em 


czennicą Liszta, uczennicą, nad, którą on 
czuwa niby ojciec nad dzieckiem najnilaseio: 
Na pierwsze wystąpienie wyprawił ją do 
Brukseli, będącćj dla artystów tem, czem. 
„w starożytności była dla żeglerzy cieśnina 
morską między Scyllą a Charybdą. Muzyko- 
wi, który zdołał. się przebić pomiędzy ar- 
tystami brukselskimi, wysoce zawistnymi, a 
publicznością w najwyższym "stopniu wyma- 
gająca, muzykowi takiemu można powinszo- 
wać. Takim właśnie muzykiem jest p. Olga 
Janina. Artyści tacy_ jak: Vieuxtemp, Ge- 
vaert, Brassin, Servais i inni, uznali ją za 
należącą do tonicznćj arystokracyi, podno- 
szą ją 1 współzawodniczą z nią; pisma, spe- 
cyalne zajmują się grą jćj na seryo; pu- 
bliczność przesycona koncertami ciśnie się 
tłumnie na te, na których ma wystąpić: 

„ta Węgierka ..., ta Szwedka ... ta Pol- 
ka . è. une iiisge. enfin“, którćj gra wy-. 
wółuje okrzyki zadziwienia ¿maitses mais... 
mais c'est sublime!* P. Janina gra tylko u- 
twory Liszta i Chopina.” Po: wypróbowaniu 
się w Brukselli, zamierza się udać do Pa- 
ryża. Tam jćj pójdzie łatwićj; francuzcy wir-+ 
tuozi nie tak zazdrośni jak belgijscy, a i 
publiczność paryzką mnićj jest wybredna. 

Wypróbowała' swego fotu —= niechże leci i 
przyjmie od nas zachętę dobrego słowa. 

-—— Brak stałój orkiestry dał' śię' nieraz 
dotkliwie czać w mieście naszem. “Zá wiel- 
ką zatem zasługę poczytujemy tówarzystwu 
„Muza*, myśl zaradzenia tćj potrzebie. Na- 
leży tylko myśl tę rozwinąć stosownie, ż u- 
siłowań przejść w fakta, z tymczasowości 
do uorganizowanego ciała orkiestrowego, a 
ludzie przyprowadzający do skutku ;te za- 
miary wyświadczą prawdziwą przysługę mia- 
stu i przyczynią się znakomicie do rozwoju 
krajowćj sztuki. Nie wątpimy, że towarzy- 
stwo „Muza“: doznawszy w tym kierunku 
poparcia u ogółu, pomyśli z czasem i o szko- 
le organistów, gdyż ta, jaka przy instytucie 
muzycznym istnieje, oddawna wszelki objaw 
życia na zewnątrz wydawać zaprzestała. O 
szkole tój pomówimy niebawem obszernićj. 


— Byliśmy świadkami narzekania, wywo- 
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Czcionkami Drukarni „CZASU.“ 


N R Mp. Wys a 


pieniądze, tyl lko na 


tunkowćj. Kiedy "powiem chcemy wesprzeć 


ni Ale. grosz | ten. im 


i pinia dobra: 0 ŻE 
+ Pani Olga Janina, pianistka „jest a u”  przywłasz » ps 
| działywająca na ‘nich ramych i na’ ogół? 


Kto się zna, a nawet nie 


| Winienże ją £g 
nie miła ja. 0 a 


łanego tem, że ktoś wspomniał z ogólną na- | “ 


Rok 1872 
Wychodzi w Krakowie 4 w ty- 


godniu w dniu przedstawienia tea- 
tralnego. 


Cena prenumeraty miesięcznie 50 c. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 c. 
„  Prenumeratę pzóme Admini- 


stracya Drukarni „Czasu, kasa 
ra księgarnia J. Gigha. 


A m 

gana o wystepujacych. W. koneórtach. ama- 
torach, a porywających się nie na swoje 
rzeczy. Podług zdania obrońców nieograni- 
| czonćj swobody dilefańtyzmu 1, osobą amato- 


ra jest. nietykalna, baka występuje nie” Za 


z ubogich. 


Jest, w tenecoś praw w y, ale nie bea- 


ubogiego, to nie dajemy mu fałszywćj” mo- 
nety, ani zepsutego jadła; dlaczego więc 
partactwo artystyczne ma być dobrym środ- 
kiem do karmienia duchowo łaknących ? 
Amator występuje bezinteresownie, to praw- 
da; ale czyż tylko pieniędzmi płacą się wsze- 
jaj usługi, a więc i koncertowe ? A jeżeli 
ktoś występuje publicznie w imie sztuki i 
skandale robi, to czyżemie nadużywa dobrój 
wiary tych, którzy go idą 8 słuchać? | im 
ba chleba i zaspokojenia innych potrzeb, 
więć każdy. robi ofiare na ich rzecz;, ci gra- 
ją lub Śpiewają, mni grosz swój przynoszą 
„nieraz ciężko przychodzi, 
niechby. więć za to mieli w zamian; osłodę, 
którą im obiecują tamci. Nawet w dobrym 
celu uwodzić nie należy. Niczemże wreszcie 
jest. pojęcie piękna, ktoremu wystapienia nie- 
i „gd i zemže o- 


zo: 5 gzkodliwi ie 0d- 


certu sąd o rzeczy cję 
wie głoś czy: 


R 


sfałszował ? | 
" ona si 


2 
t 
" 


wielu. kto 


tego, że amator, nie En pdtómsyj do" ja- 
kiejś sławy, uznania lub wdzięczności ? Nie- 
raz ta sama „moneta bywa jedyną nagrodą 


(artysty; nieraz i on darmo: wstępuje: albo 


dla kolegi albo dla ubogich i narażą "R 
sądy ludzkie; a wówczas czemże pałożenie 
jego różni się od położenia amatora Jeże- 
li między artystą a artystą widzimy óżnicę 
i nieraz” którego mamy za partacza, ‘to eze- 
mu tój samój: różnicy nie mamy widzieć 


„między amatorem i „amatorem ? pidząc» "ją 


zaś, czemużby; 0. nićj nie powiedzieć, choćby 
dla uczczenia tych, którzy na cześć! zasłu- 
gują. Zresztą jeżeli nagana była nie Spra- 
wiedliwa, to krzywdy nikomu nie zoki io 


zrobiła jćj;także,; jeżeli była; sprawiedliwą. 


Czuwajmy nad sobą, ale raczćj wytykajmy | 
sobie wady, niżbyśmy mieli mglistą wzajem- | 
ną adoracyą się otaczać. „Przedewszfetkiem 
prawda — reszta potem. 

— Podsłuchane: „Powiedz mi mój: iiem- | 
ny, dlaczego twój sąsiad nigdy brawa nie | 
daje 2% =— „Bo się boi; aby się niei domy- | 
ślanoy że zadarmo chodzi do teatru“. <> 

— Szekspir grał raz wsjednej ze swoich 
tragedyi rolę króla, podobno któregoś 'z Hen- 
ryków. -Po bardzo efektownie wypowiedzia- 

nym ustępie, publiczność zaczęła gorąco przy- 
woływać autora i zarazem artystę, a sama. 
królowa Elżbieta znajdująca się podówezas 
w loży, jako w dowód uznania zą wzorowo 
oddaną rolę zdjęła rękawiczkę i rzuciła - ją 
na scenę. Wówczas Szekspir jaka król Hen- 
ryk nie ruszając się z mieja rzekł do, je- 
dnego ze swoich dworzan : „Spojrz, oto sio- 
strze mojej upadła rekawieżka, idź i poA- 
nieś ją“. l 


EJ shoira Józef Kostka, 


w Boa pet 


Nr. porządkowy” 88. | 


TEATR ) KRAKOWSKI 


"W Niedziele: dnia dnia 4 Marca 1872: r. 
Wa dochód: 


Kazimierza Hofmanna 


Dyrektora Opery. 
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| Opera narodowa; pierwszy i czwarty akt, słowa Włodzimierza Wolskiego, ] 
muzyka Stanisława Moniuszki. 


"Tańce w takcie Mazur błękitny w cztery pary, (3 
nowe kostiumy, oraz polonez układu i pod kierunkiem p. Ekera; z 

Artysty Sceny Krakowskiój. | 
5 u Chóry wżmócnione współudziałem Amatorów i Stowarzyszeń muzycznych. -D 
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AN OSOBY: 
> Í Stolnik «see si— — — 4 rot 653 — — — —. Panna Wyszowska M. 
-Q) © Zofia, jego córka  — — Pani Dworzak | — — — —. Pani Pichorowa. 
Fal Janusz osm ovo — Pan Terenkoczy. Góralkij — — —. — Panna. Ekel. 
GP) Dziemba, poufuy Stolnicń += Pan Holtzman. — — —.  — Panna Krasnopolska. 
zł ) /« Jontek| wieśniacy ze wsi Pan- Zakrzewski. — — — — Panna Wyszowska S, 
ce (Halka Janusza Panna Ćwiklińska. R) was m0 I POCOO]. 
sDudziarz — — — —. Pan Siedlecki. Górale | — — — — Pan Pichor. 
Górałka  — — =- — Panna Bauman W. — — — — Pan Glikson. 


Szlachta — Drużbowie — Druchńy — Wieśniacy — Służba. 


Rzecz dzieje się w przeszłóm stuleciu. 


Dyrektor Opery p. Hofmann. 


Biletów dostać można w kasie teatralnćj, 


